
Z cyklu

Kazimierza
Przyehedzkiego;

ROBOTNICY

SPAWACZ
(Andrzej
Szablewski 
z „Wiepofamy”).

„W atmosferze stworzonej przez rewizjonistyczną politykę odweto­
wą i niepohamowaną propagandę antykomunistyczną odrodziły się 
i rozwinęły się siły neohi tle rawskie, które zdobywając sobie w spo­
łeczeństwie zachodnioniemieckim coraz szersze oparcie, nie kryją się 
z zamierzeniami zdobycia władzy”. (Z Tez na V Zjazd PZPR)Ideologia nacjonalistyczna nie jest w Niemczech ani zjawis­kiem samoistnym, ani też zja­wiskiem nowym. Była ona od końca XIX w. głównym orę­żem ideologicznym klas reakcyjnych w walce z rewolucyjnym ruchem ro­botniczym i jego ideologia interna­cjonalizmu. Nasilenie propagandy nacjonalistycznej w Niemczech osiąg nęło w ciągu ostatnich lat kilkudzie­sięciu szczególne rozmiary, możliwe ze względu na sze­reg czynników, których nie może­my tu oczywiście szczegółowo omó­wić. Propaganda ta wydała owoce w postaci głębokiego zatrucia wielkich odłamów społeczeń stwa niemieckie­go, czego najjas­krawszym dotąd przejawem był hi­tleryzm.Stąd też zacieśnianie pojęcia tzw. nieprzezwyciężonej przeszłości do sa­mego tylko hitleryzmu, który był w ogromnej mierze skutkiem, nie zaś przyczyna owego zatrucia, stanowi­łoby nadmierne zawężanie badaw­czego pola widzenia, prowadzące z natury rzeczy do błędnych rezulta­tów poznawczych.

Trzy kryteria ocenyRozpatrując system polityczno-wy- chowawczy Niemieckiej Republiki Federalnej należy też zastosować co najmniej trzy podstawowe kryteria oceny:A. po pierwsze — obiektywną za­wartość treści nacjonalistycznych — w tym oczywiście również i przede wszystkim zdecydowanie nacjonalis­tycznych — w całym szeroko poję-

tym systemie wychowania politycz­nego, za który ponoszą odpowiedzial­ność władze Niemieckiej Republiki Federalnej;
▲ po drugie — stopień uwzględ­niania wspomnianego współczynni­ka zatrucia nacjonalizmem i stoso­wane odtrutki. Jest rzeczą oczywis­tą, że brak leczenia w przypadku choroby stanowi działanie obiektyw­nie szkodliwe; odpowiedzialność 
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wzrasta wraz ze stopniem świado­mości istnienia choroby i konsek­wencji takiego zaniechania;
▲ po trzecie wreszcie — stopień przeciwdziałania tym środkom od­działywania polityczno-wychowaw­czego, które obecnie służą zatruwa­niu społeczeństwa zachodnioniemiec- kiego, a za których występowanie i stosowanie władze Niemieckiej Re­publiki Federalnej nie ponoszą bez­pośredniej odpowiedzialności. Ich po lityczna odpowiedzialność za tolero­wanie owych środków i ich stosowa­nie jest już zagadnieniem odrębnym, które leży poza sferą oceny systemu polityczno-wychowawczego NRF.Ponieważ niniejsze uwagi dotyczą w zasadzie tylko pierwszej sprawy, która też znajdzie tu nieco szersze omówienie, uważamy za konieczne stwierdzić, że ocena systemu poli­tyczno-wychowawczego NRF wedle
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drugiego i trzeciego z wyliczonych kryteriów musi być jak najbardziej negatywna.
Chwyt obliczony 

na odwrócenie uwagiZagadnienie nacjonalizmu nie­mieckiego od niedawna nie istniało zupełnie ani dla zachodnioniemiec- kich nauk politycznych, ani dla pu­blicystyki. ani dla nauk pedagogicz­nych. Samo pojęcie nacjonalizmu i nieliczne publikacje o nim poja­wiają się dopiero w latach sześćdzie­siątych i to nie na początku tego dziesięciolecia. Mamy tu na myśli nie teoretyczne rozprawy o nacjona­lizmie w ogóle, lecz konkretne stu­dia czy wypowie­dzi na temat kon­kretnego zjawiska nacjonalizmu nie­mieckiego w ogóle, a zachodnionie- mieckiego w szcze gólności. Dla ten­dencji w tej mie­rze znamienne jest, że niektóre spo­śród nielicznych publikacji na ten temat, które ukaza ły się w ostatnich latach, poruszają wciąż jeszcze to zagadnienie pod za­sadniczym godłem znaku zapytania.Zagadnienie hitleryzmu sprowadza się w NRF — uparcie a rozmyślnie — do problematyki struktury ustro­jowo-politycznej, do przeciwstawia­nia „demokracji” (burżuazyjnej) u- strojowi III Rzeszy, pojmowanej ja­ko „dyktatura” bez znaków klaso­wych i ideologicznych. Jest rzeczą oczywistą, że jednym z politycznych celów jest tutaj lub bardziej wyraź­nie insynuowanie znaku równości między dyktaturą proletariatu a dyk taturą faszystowską. Jednakże istot­nym celem jest również przesłonię­cie — także w oczach społeczeństw państw zachodnich — faktu, że de­mokracja burżuazyjna nie jest prze­ciwstawieniem polityki nacjonalis­tycznej, jak tego zresztą dowiodła
Dokończenie na str. 2

DYSKUSJA PRZED V ZJAZDEM PZPRRozmawiam z delegatem na V 
Zjazd PZPR, profesorem dr. 
Adamem Łopatką, od 1957 
roku członkiem egzekutywy 
KW PZPR w Poznaniu, kie­

rownikiem katedry Teorii Państwa i 
Prawa UAM oraz dyrektorem Instytutu 
Nauk Politycznych. Tematem rozmowy 
sq sprawy żywotnie interesujące nie tyl­
ko teoretyków, lecz i praktyków, a ści­
śle mówiąc - wszystkich, którzy biorą 
udział w życiu politycznym kraju.

— Czym w istocie rzeczy zajmują się 
nauki, które Pan profesor uprawia?— Władzą. Na czym ona polega, jak się ją sprawuje, jakie są jej ele menty, co trzeba mieć, żeby po­wiedzieć, że się władzę posiada. Cho dzi tu — i to zarówno w państwach kapitalistycznych jak i socjalistycz nych — o dysponowanie trzema ele­mentami władzy. Sprawą podsta­wową jest władza nad środkami produkcji; dalej trzeba mieć władzę polityczną; w naszym przypadku jest to aparat partyjny, organy sprawr wewnętrznych i armia; wresz cie trzeba dysponować środkami kształtowania opinii publicznej.

— Przypominam sobie nadaną w po­
czątkach września Trybunę Telewizyj­
ną, w której Pan Profesor po raz 
pierwszy wystąpił właśnie z tą tezą, 
powołując się na przykład wydarzeń 
w Czechosłowacji.— To się zgadza. Trudno sobie bo wiem wyobrazić skuteczne sprawo­wanie władzy bez wywierania de­cydującego wpływu na programy ra­

Prof. dr. Adam Łopatka: .stwa­
rzamy wśród społeczeństwa warunki 
sprzyjające angażowaniu się nie tyl­
ko rozumowemu lecz i uczuciowe­
mu w realizowanie lej polityki...”dia, telewizji i prasy, a zwłaszcza dzienników. Dlatego też słuszny był zarzut, wysuwany pod adresem kie­rownictwa Czechosłowacji, że zre­zygnowało z możliwości wpływu na treść programów’ radia i tv i działal­ność prasy. W ustroju kapitalistycz­nym społeczeństwo wywiera także pewien wpływ na kształtowanie władzy politycznej, lecz dzieje się to niemal wyłącznie na forum or­ganów przedstawicielskich i w ad­ministracji ogólnej. Ale ich wpływ nie sięga do najważniejszych ogniw’: do wojska i policji. Masy nie mają nic do powiedzenia w sprawie dy­sponowania środkami produkcji, „demokracja kończy się przed bra­mami fabryk’. Podobnie rzecz się ma w ustroju kapitalistycznym ze środkami masowego przekazu.
— Ostatnio coraz częściej słyszy się

zdanie, że prasa, radio i telewizja są 
zaliczane w poczet środków „sprawowa 
nia władzy”. Można chyba powiedzieć, 
że są jedną z funkcji tej władzy?— Tak. W kraju kapitalistycznym są one .własnością albo prywatną, albo państwową, przy czym pań­stwo to różni się zasadniczo od pań stwa typu socjalistycznego.

— To są sprawy bardzo ciekawe i 
można by im poświęcić nie jedną taką 
rozmowę. Chciałbym jednak usłyszeć 
kilka uwag na temat wpływu Tez na 
V Zjazd PZPR — na działalność Insty­
tutu, którym kieruje Pan Profesor. — Ten wpływ jest wręcz radykał ny i dotyczy zarówno treści progra­mowych jak i zadań dydaktycznych. W dziedzinie działalności naukowej i dydaktycznej Tezy akcentują po­trzebę gromadzenia doświadczeń po litycznych naszego kraju i innych krajów socjalistycznych. W Tezach zawarta jest też myśl, że mamy pe­wien własny model ustroju politycz nego, którego znajomość dotychczas jest jeszcze w społeczeństwie pol­skim mało upowszechniona.

— Tezy poruszają także kwestię wy­
robienia w społeczeństwie większego 
doceniania jakości naszego ustroju. 
Czy znajduje to jakieś odbicie w pro­
gramie Instytutu?— Program koncentruje się głów nie na upowszechnianiu znajomości polityki naszego państwa i wska­zywaniu celów tej polityki we wszy stkich dziedzinach. Badając tę poli­tykę i ukazując ją na tle sytuacji przedwojennej i tej, która istniała w chwilach narodzin Polski Ludo­wej, wskazując przy tym cele dzi­siejszej polityce, stwarzamy wśród społeczeństwa warunki sprzyjające angażowaniu się nie tylko rozumo­wemu lecz i uczuciowemu w realizo wanie tej polityki.

— Kto jest adresatem działalności 
Instytutu?— Instytut jest w nowych założe­niach pomyślany jako jednostka ob­sługująca całe środowisko akade­mickie Poznania.

— Tezy słusznie zwracają uwagę, by 
nauczanie podstaw nauk politycznych 
objęło wszystkich studentów, tzn. 
wszystkich uczelni, wydziałów, kierun 
ków i lat. Czeka więc Was ogromnie 
trudna praca!— Tak rozległemu zadaniu sam Instytut nie mógłby sprostać. Dlate­go nastąpi tu pewien podział ról. Wykłady z dziedziny podstaw nauk politycznych będą na latach niż­szych studiów (obecnie te wykłady są na latach wyższych), natomiast dla wszystkich lat wprowadzi się lektoraty w dziedzinie polityki (30 godzin rocznie). Te lektoraty prowa dzić będą prawdopodobnie osobne studia nauk politycznych, powołane na wszystkich uczelniach.

— Instytut Nauk Politycznych będzie 
więc chyba wobec tych studiów peł­
nił funkcję wiodącą?— Tak. I rolę zaplecza naukowe­go, kształcąc kadrę naukową. Jest już wniosek, aby otworzyć studium doktoranckie w zakresie nauk poli­tycznych. Prowadzi się też studium podyplomowe dla nauczycieli wy­chowania obywatelskiego w szko­łach średnich i 2-letnie studium ma gisterskie dla absolwentów Wydzia­łu Historyczno-Socjologicznego Wyż szej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR.

— Czekają więc Was trudne zadania. 
Wyrażamy nadzieję, że Instytut im 
sprosta i wniesie istotny wkład w 
kształtowanie politycznej świadomości 
polskiego społeczeństwa.Rozmawiał:
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soląBudowa Kopalni Soli w Kło­dawie przejdzie chyba do historii powojennego gór­nictwa. Trwała bowiem 19 lat, zamrażając przejściowo kilkaset milionów złotych. Co cie­kawsze: trudno za to kogokolwiek winić.W latach 1947 — 48, młode i jesz­cze niedoświadczone ekipy geolo­gów, szukając w pasie Inowrocław — Łódź, użytecznych kopalin, na­tknęły się obok Kłodawy na potęż­ny wysad solny. Nawiercając go płytko w kilku miejscach (sprzętu do głębokich wierceń jeszcze nie było) stwierdzono, że jest to sól po­tasowa: bogactwo jakich w świecie mało. Nie sięgnąć po nią byłoby grzechem...Decyzje zapadły szybko. W 1949 roku do Kłodawy ściągnięto ze Ślą­

ska górników, którzy zaczęli uczyć miejscowych chłopów jak się „fe- druje”. Rozpoczęli od drążenia I szy bu — „Michał”.Pierwsze objawy zdawały się po­twierdzać tezę geologów o istnieniu w tym miejscu podziemnej góry po tasu. Górnicy natknęli się bowiem na różnokolorowe warstwy soli, wśród których przeważał tak zwa­ny karnalit, surowiec potasonośny. Jednak w miarę wchodzenia w głąb wysadu, karnalit zaczął się „rozpły­wać” w pierwszorzędnym gatunku zwykłej soli kamiennej. Czasami raptownie uskakiwał w bok, by po kilku lub kilku­dziesięciu me­trach wrócić „na trasę” w spotęgo­wanej, potasowej postaci. Podobne zjawisko występowało przy drąże­niu II szybu — „Chrobry” (wenty­lacyjnego) oraz przy przebijaniu podziemnych korytarzy. Więc nadzie je na trafienie „wielkiego potasu” nie słabły mimo, iż budowa kopal­ni niepokojąco się przeciągała.Wreszcie, po 10 latach poszuki­wań, powiedziano: stop! Kopalnia staje się studnią bez dna. Włożyliś­my w nią już prawie pół miliarda złotych, a potasu nie widać.Dla młodej załogi były to lata przykre. Roboty ograniczono niemal wyłącznie do konserwacji tego, co 

już zostało stworzone. Oczekujące na montaż urządzenia przetwórni chemicznej wywieziono „w kraj”. Co gorsze: z pozbawionej perspek­tyw kopalni zaczęli odchodzić fa­chowcy. Pozostała kadra, wraz z władzami powiatu i województwa, słała do Warszawy memoriały, wno sząc o przestawienie kopalni na eks ploatację soli kamiennej bądź też wypłukiwanie z karnalitu potasu o- raz innych pierwiastków, jak np. tlenku magnezu. Ubocznym produk­tem wypłukiwania miała być olbrzy­mia ilość taniego kwasu solnego.
MICHAŁ - CHROBRY - BARBARAPo dłuższym namyśle, władze cen tralne zdecydowały przekształcić Kłodawę w kopalnię soli kamien­nej. Od 1963 roku rozpoczęła się więc jakby druga faza jej budowy, lecz połączona już z eksploatacją. Zakończenie tej fazy nastąpiło 27 września br. uruchomieniem III szy bu — „Barbara”.Co reprezentuje sobą dziś kopal­nia w Kłodawie i kiedy spłaci spo­łeczeństwu zaciągnięty dług?

Po pierwsze: jest ona największą kopalnią soli kamiennej w Polsce. Posiada 3 szyby, zagospodarowane chodniki podziemne, mechaniczne gryzarki, zgniatarki i młyny, taś­

mociągowy transport, izotopową apa raturę pomiarową i szereg innych nowoczesnych urządzeń pozwalają­cych na wydobywanie 750 000 ton soli rocznie. Jej urządzenia nad­ziemne są nacelowane na przyszłe wydobycie około półtora miliona ton rocznie.
Po drugie: Kłodawa spoczywa na złożu o fantastycznej wręcz zasob­ności. Wystarczy powiedzieć, że ob­rysowana, zbadana i udokumento­wana część tego złoża zawiera nie­przebrane ilości soli. Kopalnia ma więc zapewniony byt na setki lat. Soli nie zabraknie!

Po trzecie: Mi­mo, iż w ciągu 19 lat budowa kopal ni pochłonęła zkiesy państwowej miliard sto milio-- nów zł, to 700 min już się zwróci­ło (zysk ze sprzedaży 2,5 min ton soli wydobywanej od 1963 roku), a pozostała kwota zostanie spłacona w 3,5 roku. Przez następne 2 — 3 lata Kłodawa powinna chyba spła­cić procenty od wyłożonego na jej budowę kapitału, a potem zacznie przynosić czysty zysk.Nie należy także zapominać i o tym, że kopalnia przeorała struktu­rę gospodarczą i społeczną tego u- bogiego do niedawna zakątka wo­jewództwa.Kopalnia wchłonęła całą nadwyż­kę męskiej siły roboczej w promie­

niu 20 km. Wczorajsi chłopi operu­ją dziś skomplikowanym sprzętem mechanicznym i swoje obycie z tech niką, z przemysłową dyscypliną i kulturą — przenoszą na wieś. Za­sadnicza Szkoła Zawodowa i Tech­nikum Górnicze (wieczorowe) przy kopalni powiększają szeregi fa­chowców.Kopalnia, niczym pompa, co roku tłoczy kilkadziesiąt milionów zło­tych funduszu płac oraz świadczy tej okolicy inne usługi materialne i socjalne. W 7-tysięcznej Kłodawie, połowa ludności mieszka już w no­wych domach, zbudowanych bezpo­średnio lub pośrednio przez kopal­nię. Dzięki kopalni wybudowano tu szkołę mieszczącą 700 uczniów, li­ceum ogólnokształcące, przedszkole na 120 miejsc, dom kultury, kino panoramiczne i ośrodek wczasów niedzielnych; rozbudowano handel, gastronomię i usługi. W budowie są dalsze 3 bloki mieszkalne oraz re­jonowy ośrodek zdrowia z wszyst­kimi specjalistycznymi gabinetami. W promieniu 20 km od kopalni ob­serwuje się wyraźnie, większy niż poza tą granicą, pęd do budowni­ctwa indywidualnego oraz większe nasycenie gospodarstw domowych telewizorami, pralkami, motocykla­mi itp. sprzętem, a także prasą i książkami. Ludzie stali się zamoż­niejsi. Żyją lepiej i pełniej.
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Dokończenie ze str. 1 już w Niemczech republika weimar­ska. Krótko mówiąc, stanowi to w dużej mierze chwyt obliczony na od­wrócenie uwagi od spraw i zjawisk, których obserwacja z zewnątrz by­ła zawsze i jest niepożądana dla nie­mieckich kół nacjonalistycznych. Implikując owo nie istniejące prze­ciwstawienie, czyni się z niego więk­szą przesłankę fałszywego sylogiz- mu, który prowadzić ma do konklu­zji, skoro Niemcy Zachodnie są de­mokratyczne to nie mogą byc na- cj onalistyczne.
Zmienne ewolucje 

hu nacjonalizmowiPodobnie wypada ocena z punktu widzenia trzeciego z podanych przez nas kryteriów. Silne i wielostronne oddziaływanie na opinię publiczną w duchu skrajnego nacjonalizmu i szowinizmu przez rozliczne ośrodki propagandowe — organizacje, czaso­pisma, firmy wydawnicze i inne — traktowane jest przez oficjalne czyn niki zachodnioniemieckie bądź jako coś po prostu nie istniejącego, bądź w duchu pomniejszania i ostentacyj­nego lekceważenia. Niestety, stwier­dzić trzeba, że co najmniej obiek­tywnie stanowisko takie znajduje po parcie wśród szerokich kół społe­czeństwa i to również takich, kto.e subiektywnie przeciwne są nacjona­lizmowi i jego propagandzie. Kla­sycznym przykładem może tu być „osławiona” Deutsche National Zei- tung und Soldaten-Zeitung, która przy akompaniamencie chóru głosów 
z kół burżuazji zachodnioniemiec- kiej: „przecież tego nikt nie czyta!”, stała się z miesięcznika dwutygodni­kiem, następnie tygodnikiem, powięk szyła rozmiary i przekroczyła sto tysięcy nakładu, zajmując tym sa­mym czołowe miejsce wśród tygod­ników zachodnioniemieckich. Warto zauważyć mimochodem, że podobne złudzenia zdarzyły się i u nas, wśród niedostatecznie obeznanych z proble­matyką publicystów, traktujących „poważnie” tylko tzw. prasę poważ­ną — która w dziejach Niemiec ani nie była nigdy wyrazem poglądów szerokich kół opinii publicznej, ani ich nie kształtowała. Należy zresztą przypomnieć ewolucję ku nacjonaliz mówi, jaką przechodzi jeden z dzień ników „poważnych”, hamburska Die .Welt.Nie mamy tu oczywiście możności omówić bardziej szczegółowo wszy­stkich środków7 rzeczywistego kształ­towania tej opinii, których ogół do­piero składa się na pełny obraz za- chodnioniemieckiego systemu poli­tyczno-wychowawczego. Z jednej strony na przykład analizując w r. 1959 poglądy na nacjonalizm u za­chodnioniemieckich uczniów', pod­ówczas 15—16 letnich, Rolf Schoer- ken stwierdził, iż bez wątpienia głów
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DEMOKRACJA ROBOTNICZA - 
SYTUACJA I PERSPEKTYWY

Tak nazywaj'q „Argumenty” kolejną 
swoją akcję publicystyczną, rozpoczy­
nając ją fragmentami dyskusji zorgani­
zowanej przez redakcję. Zagaił tę dy­
skusję Juliusz Wacławek, stwierdzając 
m. in.:

„Demokracja robotnicza jest istot­
ną częścią składową demo­
kracji socjalistycznej, a za­
razem systemu dyktatury pro­
letariatu. W systemie tym przodu­
jąca rola klasy robotniczej realizowana 
odgórnie przez partię klasy robot­
niczej i jej wpływ na organy władzy 
państwowej zostaje uzupełniona oddol­
nie przez bezpośredni udział ro­
botników i pracowników w kontroli i 
zarządzaniu zakładami w ramach demo­
kracji robotniczej”.

To ważkie założenie nie zawsze jest 
należycie realizowane, o czym wiedzą 
zarówno robotnicy jak i administracje 
poszczególnych zakładów pracy.

„Sądzę — stwierdził dalej J. Wacławek 
— że źródeł stwierdzanych oficjalnie 
przez tezy zjazdowe takich słabości sa­
morządu, jak niepełne wykorzystanie 
uprawnień samorządu, zwłaszcza w za­
kresie najbardziej czułych spraw kon­
troli działalności administracji (płace, 
premie, umowy z prywatną inicjatywą 
i spółdzielniami, polityka kadrowa, wy­
korzystanie rezerw itp.), jak niepełna 
realizacja uchwał samorządu — należy
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nym źródłem informacji są tutaj pisma ilustrowane, w dużo mniej­szym stopniu — kino, książki i dys­kusje w grupach młodzieżowych.Z drugiej strony, o rok wcześniej, jeden z publicystów ruchu odweto­wego domagał się, ażeby do celów propagandy tego ruchu wykorzystać prasę, rozgłośnie radiowe i telewi­zyjne, aparat politycznych lektorów, wszelkiego rodzaju literaturę, która powinna mieć własny aparat rozpro­wadzający i ażeby „oświecenie” pro­wadzić poczynając od szkół wyż­szych w’ dół aż do szczebla nauczania podstaw owego.Wielu środków' oddziaływania poli- tyczno-w'ycnow'awczego w NRF, ta­kich jak liczne tam pisma i pisem­ka uczniowskie i studenckie, bądź nie znamy zupełnie, bądź też nikt nie zna dokładnie ich nasilenia i stop­nia oddziaływania, jak się rzecz ma z nadei- rozwiniętym antykwarycz­nym handlem literaturą hitlerow­ską.
Zerowanie na umysłowych 

ugorachCzynnikiem wreszcie, którego r.ie należy lekceważyć, jest niski poziom ogólnej wiedzy politycznej społe­czeństwa zachodnioniemieckiego. Dla przykładu jedynie wspomnieć moż­na, że w' grudniu 1958 r. spośród 500 osob pow'yżej lat szesnastu, na któ­rych przeprowadzono badania de- moskopijne, tylko 69 procent umia­ło wskazać przybliżone położenie Niemiec na mapie świata, na której zresztą zaznaczony był nawet Ber­lin. W kwietniu 1956 r. spośród dwóch tysięcy pytanych tylko 21 pro cent znało w ogóle nazwisko Glob- kego, a tylko 11 procent wiedziało, kim on jest. W lutym 1960 r. z tysią­ca pytanych 12 procent wiedziało, kim jest Globke, z tych zaś tylko co czwarta osoba (trzy procent ogółu ankietowanych) wiedziała, ja­kie zarzuty wysuwa się wobec se­kretarza stanu w bońskim urzędzie kanclerskim.We wspomnianej wyżej grupie uczniów 15—16 letnich z r. 1959 ba­dający natknął się między innymi na następującą nową -wersję znanej bal­lady o Kara Mustafie, wielkim wo­dzu Krzyżaków:
„Na początku 1941 r. agenci ko­

munistyczni zamordoteali w Austrii 
cesarza i cesarzową. Hitler niezwłocz 
nie kazał swojej armii wkroczyć do 
Polski”.Nie wymaga wyjaśnień, że na po­dobnych umysłowych ugorach wszel­ki chwast może, a nawet musi ple­nić się bujnie.Warto też przypomnieć, że owi uczniowie, wykazujący taki i podob­ny poziom wiedzy, są dzisiaj 25—26 letnimi obywatelami NRF z pełnią praw politycznych.

ANDRZEJ JOZEF KAMIŃSKI

szukać głównie w technokratycznych 
tendencjach części personelu kierowni­
czego przedsiębiorstw, który pod płasz­
czykiem fachowości stara się uchylić 
spod kontroli społecznej, a nawet pod­
porządkować i uzależnić ją od siebie. 
(...) Niektórzy technokratycznie zorien­
towani kierownicy nie są (...) zaintereso­
wani w spełnianiu przez samorząd jego 
ustawowej roli organu wyzwalającego 
inicjatywę załogi, zwłaszcza gdy przy­
biera ona charakter krytyczny wobec 
działalności przedsiębiorstwa”.

Autor zauważa, że nie tylko w samo­
rządzie zmniejszyła się w ostatnich la­
tach liczebność i rola aktywu robotni­
czego (także szeregowych pracowników 
umysłowych) w aktywie zakładowych or­
ganizacji. W tej sytuacji opinia produk 
cyjnych grup załogi, zwłaszcza robotni­
czych, często nie dochodzi do rad robot 
niczych lub nie jest brana przez nie 
pod uwagę. Doświadczenia innych dzia 
laczy gospodarczych, wypowiadających 
się w dyskusji „Argumentów” w znacz­
nej mierze potwierdzają te spostrzeże­
nia i ujawniają inne jeszcze przyczyny 
pewnych niedomagań samorządu robot 
niczego.

„OPERACJA 42"
Tym kryptonimem Andrzej Mozolow- 

ski nazywa w „Prawie i Życiu” sygnali­
zowane w tezach zjazdowych skrócenie 
czasu pracy poniżej 46 godzin - do 42 
godzin tygodniowo.

Przy okazji warto zauważyć, że 1,3 
min. ludzi pracuje w Polsce już teraz kró 
cej, niż 46 godzin tygodniowo. Skrócenie 
czasu pracy możliwe jest różnymi dro­
gami: przedłużeniem urlopów (to kon­
kretyzują tezy); skróceniem codzienne­
go czasu pracy, np. o godzinę czy pół 
(to osiągnęła już część pracowników, 
zwłaszcza umysłowych, pracując po 7 
godzin dziennie); wyznaczeniem dodat­
kowego, poza niedzielą wolnego dnia; 
zwiększaniem liczby dni świątecznych;

o to mamy „Rok Teatru”. Mieliśmy rok muzealnic­twa, rok muzyki. Niech więc będzie i rok teatru. Podobno widownia zobojęt­niała i dlatego przez bieżący sezon kulturalny będziemy wychowy­wać nowego widza. W ubiegłym ro­ku wychowaliśmy słuchaczy sal mu­zycznych. Efekt? Operetka pęka w szwach, jak pękała. Filharmonia świeci pustkami, jak świeciła przed­tem.O kryzysie mówi się co pewien czas. Pocieszamy się jednak, że w tych kłopotach nie jesteśmy odosob­nieni. W latach trzydziestych upatry wano przyczyny kryzysu scen w ma­sowym nabywaniu radioodbiorników i czytaniu prasy... Obecnie mówimy: gdyby nie telewi­zja. Teatr TV jest silnym konkuren­tem, lecz nie prze­sadzajmy. Spotka­nia sportowe są też transmitowane na małym ekranie, a na stadiony jak dawniej walą tłu­my. Więc kto tu winien? Teatr — mówi widz. Widz — twierdzi teatr. Ocenę repertuaru pozostawiam bar­dziej kompetentnym. Interesuje mnie widz. Dlaczego tak rzadko odwiedza teatr?Najczęściej mówi się, że na teatrze ciąży model sceny inteligencko- mieszczańskiej, która kompletuje pu bliczność z uczniów, studentów i in­teligencji, zapominając o robotni­kach. Zarzuca się, że w repertuarze nie ma sztuk wyraźnie adresowa­nych do nich. To dobrze, że chcemy dbać o robotników. Ale może nale­żałoby się zastanowić ile razy, po­za akademią zakładową, odwiedzają teatr panowie inżynierowie, lekarze, nauczyciele? Trzon publiczności sta­nowią ci, których nauczono chodzić do teatru. Wiem, że znana i powta­rzana to prawda, ale poza jej pow­tarzaniem niewiele robimy. Król Władysław IV miał przynajmniej gwardię, która napędzała pospólstwo

Barbara Grzegorzewska

Andrzej Tokarczyk

NIEPOSŁUSZNI 
W KOŚCIELENiezdyscyplinowanie i anarchia, jałowe krytykanctwo i wyży­wanie się w polemikach, skłon ność do licytowania się na każdym kroku w podważaniu kolejnych dog matów doktryny katolickiej, pogoń za sensacją i plotką, żenujący brak poczucia własnej godności u wier­nych — oto obraz Kościoła, jaki wy łania się z napomnienia wygłoszo­nego przez papieża Pawła VI w dniu 2 października br. w czasie audien­cji generalnej w Castęlgandolfo przed jego powrotem do Watykanu.W przemówieniu z dnia 2 paździer

przedłużaniem czasu zwolnień ustawo­
wych, płatnych, np. urlopów macierzyń­
skich.

W naszych warunkach - przypomina 
autor — najpierw przedłużać się będzie 
urlopy oraz rozszerzać tzw. 4-bryąado- 
wy system pracy, dający po 4 dniach 
pracy dwa dni wolne, po następnych 
czterech — dzień wolny, po kolejnych 
czterech dniach — dwa wolne itd. Dru­
gi etap objąć ma nowy element: pow­
szechne skracanie tygodnia pracy. Prze 
orowadzenie tej operacji możliwe bę­
dzie tylko i wyłącznie przy spełnieniu 
trzech podstawowych warunków:

• Utrzymania wielkości produkcji na 
niezmienionym, planowanym poziomie.

• Utrzymania zarobków na nie zmniej 
szonym poziomie.

* Skompensowania większej części u- 
bytku czasu pracy w danym zakładzie 
wzrostem jej wydajności. Inaczej mó­
wiąc, dodatkowy wolny dzień może po­
ciągnąć za sobą jedynie minimalny, pa- 
roprocentowy wzrost zatrudnienia”.

Doświadczenia krajów, które skraca­
ją tydzień pracy dowodzą, że w niek+ó- 
rych dziedzinach: zwłaszcza w handlu, 
wzrost zatrudnienia iest w takich przy­
padkach konieczny. U nas może to być 
problem najtrudniejszy, skoro już dzi- 
sici zatrudnienie w handlu jest zbyt 
małe:

Dwukrotnemu w ostatnich 10 latach 
wzrostowi potoku towarów towarzyszyło 
zwiększenie zatrudnienia w handlu za­
ledwie o ponad jedną czwartą. Rezultat 
jest znany: ekspedienci pracuja wiecej 
niż ustawowe 46 godzin w tygodniu, a 
klientowi sklepu oaólnosoożywczego mo 
ga poświęcać średnio, jak to obliczorio, 
30 sekund...

PISARZ - ZAWÓD i POWOŁANIE

Pisarze, którzy od lat czynni sn w nra 
cy społecznej na terenie Związku Lite-

ROZWAŻANIA W ROKU TEATRUdo teatru, aby Jego Wysokość nie oglądał spektaklu samotnie.Wydział Kultury ma samodzielne referaty d/s kultury w dzielnicach, które zobowiązał do zapewnienia frekwencji w czasie koncertów ak­torskich na rogatkach. Koncerty ma­ją być prowadzone według ubiegło­rocznych muzycznych „rogatkowych spotkań”, które przyniosły podobno dobre efekty. Na pewno statystycz­ne. Musielibyśmy być bardzo zdolni, by rok wystarczył na osłuchanie się z muzyką. Teraz znów rok ma wy­starczyć, abyśmy polubili teatr. Współczuję organizatorom. Wpraw­

Muzom 
czy statystyce?

dzie lepsza jakakolwiek inicjatywa niż żadna. Nie wątpimy w dobre chę ci organizatorów, którzy mają na swoim koncie liczne osiągnięcia, ale dlaczego stale pracujemy akcyjnie? Dlaczego nie próbujemy dzia­łania ciągłego, obliczonego na stałe, systematyczne wychowywanie nowego odbiorcy kultury? Teatrowi widzów te koncerty na pewno nie przysporzą, tak jak nie przysporzyły słuchaczy koncertom symfonicznym. Wierzę, że rozumieć teatr nauczą się członkowie Koła Miłośników Te­atru w Pałacu Kultury, którzy nie są takimi optymistami jak Wydział Kultury i planują pracę nie na je­den rok.Dobrze by było, gdyby w teatrze trzon publiczności stanowili ucznio­wie. Ich „wyjścia” do teatru są bar­dzo nieregularne. Wprawdzie w spra wozdaniach statystycznych zajmują czołową pozycję, lecz nie znaczy to 

nika Paweł VI określił ich jako tych, którzy:
„chcieliby pójść dalej (niż Sobór Wa­

tykański II — A. T.), ale już nie drogą 
reformy, lecz drogą przrwrotów. Ludzie 
ci uważają, że koncepcje ich tym bar­
dziej sa genialne, im mniej są wierne 
tradycji i zgodne z życiem Kościoła; 

tym bardziej godne poklasku, im bliższe 
mentalności i obyczajom dnia dzisiejsze­
go”. „W pewnych dziedzinach życia ka­
tolickiego — oświadczył dSlej papież — 
modny stał się duch niszczycielskiego 
krytycyzmu. Tak na przykład istnieją 
czasopisma i gazety, których głównym 
zadaniem jest rozpowszechnianie brud­
nych informacji o wydarzeniach i lu­
dziach ze środowisk kościelnych. Nie­
rzadko są to informacje niezgodne z

ratów Polskich wypowiadają się na ten 
temat w „Kulturze”. Poruszają rozmaite 
problemy. Bohdan Czeszko stwierdza 
np., że znaczących książek w dziale 
współczesnej polskiej literatury pięknej 
mamy w ostatnich latach 'lardzo mało, 
w filmie, który opiera się przecież w 
znacznej mierze na literaturze, przeży­
wamy regres, podobnie jak w literatu­
roznawstwie czy krytyce literackiej.

Źródła tego Czeszko upatruje w tym, 
iż od wielu lat część środowiska pisar­
skiego spełnia funkcję opozycyjnej gru­
py politycznej, której siłą jest totalna 
negacja statusu Polski Ludowej, nihi­
lizm polityczny i retoryka moralizator­
ska.

„Myślę — stwierdza Czeszko — że naj­
ważniejszą dla środowiska pisarskiego 
spraw’ą jest przerwanie beznadziejnie 
błędnego koła, którego okrąg wyznaczają 
kolejne manifestacje politycznej opozy­
cji i towarzyszące im kontrmanifestacje. 
Jest to warunek „sine qua non” rozpo­
częcia procesu, który koledzy nazywają 
procesem integracji”.

„Walka Młodych” drukuje felieton 
Kazimierza Boska „Szmonces po amery­
kańsku” o pisarzu Leopoldzie Tyrman­
dzie który przed dwoma laty wyjechał 
z kraju, niedawno zrzekł się publicznie 
obywatelstwa polskiego i na swój spo­
sób lży nasz kraj. W „Głosie Nauczyciel­
skim” Kazimierz Wojciechowski zapoz-- 
naje czytelnikcwymownymi dany­
mi o międzywojennej Rzeczypospolitej; 
„Fundamenty” drukują wypowiedź 'Ta­
deusza Bekasa — kierownika budowy 
osiedla „Rataje” w Poznaniu pt. „Eks­
perymentować — ale sensownie”. W 
„Tygodńitóu Demokratycznym” Janina 
Jamró^iewicz pisze o czasie zabieranym 
lekarzom przez papierki, domagając się 
odciążenia lekarzy od pracy biurokra­
tycznej.

LEKTOR 

wcale, że każdy uczeń chodzi do te­atru. Najczęściej chodzą uczniowie liceów, rzadziej — szkół podstawo­wych, a raz od wielkiego święta — młodzież z zasadniczych szkół zawo­dowych. Jeżeli idą, to całą szkołą, z numerkiem na rękawie i obowiązko­wo na utwór klasyczny. Nie zawsze jednak spektakl jest uprzednio omó wiony w szkole. Dlatego nieraz nie rozumiejąc go, nudzą się, rozra­biają. Takie pójście do teatru ma tylko wartość sprawozdawczą.Najrzadziej, a właściwie wcale nie, chodzą do teatru uczniowie szkół dla pracujących. Zajęcia kończą się póź­no, mają mało cza su — wszystko to prawda. Ale nie zapominajmy, że to ostatnia szansa, a- by wytworzyć u przyszłych techni­ków nawyk chodzę nia do teatru. W jednej z takich szkół w Poznaniu zaeksperymentowa no. Gdy jeden ze zdających matu­rę nie umiał wy­mienić nazw poz­nańskich teatrów, zapadła decyzja: będą chodzili do teatru. Uchwałą rady pedagogicznej zobowiązuje się każdego ucznia technikum do regu­larnego, comiesięcznego chodzenia do teatru i na koncerty. Za własne pie­niądze. Przed spektaklem omawia się sylwetkę autora wystawianej sztu ki, tak by był on zrozumiały. Po o- bejrzeniu sztuki — znów dyskusja. Obok stopni z lektury stawia się stopnie z... teatru. Tak, teatru też trzeba się nauczyć.Powiecie — żadna rewelacja. Owszem, lecz to są realne szanse, że teatr dla wielu tych ludzi nie będzie sztuką obojętną. Przez 3 lata obej­rzą 30 spektakli i na pewno część z nich nie poprzestanie na tych „przymusowych” wyjściach. Będą tam później chodzili z wewnętrznej potrzeby, dla przyjemności. A o ta­kiego widza nam chodzi.
prawdą (...) Niektórzy publicyści (...) sie 
ją oskarżenia, sprzeczki, niepokój i nie- 
karność w duszach dobrych katolików, 
nie wyłączając i niektórych kapłanów i 
wiciu pełnych zapału młodych ludziPrzykładem takiej postawy było — wg Pawła VI — niedawne oku­powanie przez wiernych w Parmie i w Ameryce Południowej kościołów katolickich, przyznanie przez Mię­dzynarodowe Katolickie Biuro Fil­mowe nagrody Passoliniemu — re­żyserowi zganionego przez Watykan filmu „Teoreme”, gwałtowne protes ty zbiorowe przeciwko encyklice pa pieskiej „Humdnae vitae”, udziela­nie przez katolików moralnego po­parcia dla rewolucji społecznych w Ameryce Łacińskiej, spontaniczne organizowanie interkomunii w Ho- landii i chęć rewidowania przez ka­tolickich teologów wielu tradycyj­nych pojęć, podyktowana obawą, że 
„teologia katolicka jest opóźniona” w stosunku do teologii innych wy­znań chrześcijańskich. Wszczęcie przez watykańską Kongregację do Spraw Doktryny Wiary postępowa­nia kanonicznego przeciwko o. Schillebeeckxowi, czołowemu teolo­gowi holenderskiemu (co może być wstępem do oskarżenia go o here­zję), protest w związku z tą sprawą holenderskiego kardynała Alfrinka, doniesienia o zawezwaniu do Rzymu innego czołowego teologa Rahnera, aby „wytłumaczył się ze swych po­
glądów” — wszystko to pozwala nam nieco lepiej skonkretyzować po jęcie „nieposłusznych w Kościele 
rzymskokatolickim”.Dla każdego uważnego obserwa­tora II Soboru Watykańskiego było rzeczą jasną starcie się na jego fo­rum dwóch przeciwstawnych kon­cepcji: zachowawczej i reformator­skiej. Zwolennicy pierwszej koncep cji starali się zachować taki kształt Kościoła, jaki nadał mu — po Sobo­rze Trydenckim i rozprawieniu się z Reformacją — pierwszy Sobór Wa tykański z 1870 roku, ten sam sobór, który uchwalił dogmat o nieomyl­ności papieża w kwestiach wiary i moralności. Zwolennicy soborowego 
„aggiornamento” (uwspółcześnienia) i „zwrotu na lewo” (apertura a sini- stra) — pragnęli zbliżyć Kościół ka­tolicki do człowieka współczesnego, do świata, i zrzucić z niego balast neotriumfalizmu, nadmiernego bogać twa, nadmiernej władzy i nadmier­nej nieomylności. Wynik Vaticanum II był kompromisowy. Ale konty­nuator dzieła papieża Jana XXIII — „papieża Soboru” — papież Paweł VI nie okazał się bynajmniej czło­wiekiem watykańskiego konserwa­tyzmu. Ten ostrożny dyplomata, chłodny i wyważony umysł w pew­nym sensie kontynuator dzieła Jana XXIII — był także w jakimś sensie „papieżem kompromisu”. Toteż na obecne jego posunięcia patrzeć trze­ba jako na wynik kompromisu po­między wzmagającymi się wpływa­mi skrajnej prawicy i słabnącą rolą lewicy w Watykanie.


